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o Czesławie Polleyu 

plutonowym podchorążym AK — baon

Czesława posnąłem we wrześniu 1>35 r • -aaen uczęszczaliśmy do Szkoły 

Podstawowej,a następnie liaaazjum w Grudziądzu* oatali^ny się na począt­

ku grudnia 1939 r • » aby zn^w w marcu 19M5 r . spotkać się w »arszawla 

i kontynuować przyjaźń do PowstaniLa. Snąłem też jego rodsiców , prze — 

miłą babcię Annę Terbert t siostrę Brygidę wraz z siostrsenicą Zofią • 

Eelaeje moje obejmują znane mi osobiście fakty « wspomnienia rodziców 

i  siostry # wspomnienia koleżanki Adeli z lat 1941 - 45 » kolegów 

z konspiracji i  Powstania oraz publikacje Źródłowe ,

Ojciec Czesława,Waldemar Polley,pochodził z Koszaliaa* gdzie w czasie 

I Sfojny (Światowej zawarł związek małżeński z Zofią z domu Terbert • 

Wkrótce urodziła się córka Brygida * Po przejęciu Pomorza w styczniu 

1920 roku x przea bładze Polskie rodzina obtowała na rzec* uwolnionej od 

zaborców Polski i osiedliła się w Grudziądzu* W dniu 25*12»tb23 r  • 

uradził się tutaj syn Czesław, Bogdan *

Eodzice Czesława nabyli w cen-rum miasta dom ezynssowy z bogatym za — 

pleczem gospodarskim i do wybuciru wojny prowadzili znaną w miejcie 

restaurację . Kodzina była szanowana * ceniona i zamdźcaa , zaliczała 

do patryojatu grudziądzkiego * Ojciec szczycił się tytułem Króla 

BracMa Rurkowego - 1 ) •

Czesław uczęszczał do Szkoły Powszechnej przy u l , Mickiewicza ?3 , 
a następnie do I I  Państwowego liceum i Gimnazjum Im* Króla Jana I I I  

Sobieskiego ( zwanego Klasycznym ) przy ulicy 'Sienkiewicza 27 w Gru -

carskiej , a od wraeśnA&a 193' r  • do 8-mej Pomorskiej Drużyny Har — 

corskiej przy ww Gimnazjum , w której uzyskał sstopierf ówfka ,  I)rużynov?jnł 

był wówczass phm. Tadeusz Ma^lonkowaki « W czerwcu 1932 r • Czeriław 

ukończył I I I  klasę Gimnazjum z językiem obowiązkowym łaciną i niemieckim.

Czesława Brygidy z porucznikiem ułanów Grzesorsera Cydztkiem » którego 

poznała weze^niej w czasie jego nauki w Centrum Wyszkolenia Kawalerii 

w Grudziądzu • Ślub odbył się w Kościele Garnizonowym * Zgodni* z tradycją 

kawalerzyetów Młoda Para -malała przejóó prze* szpaler z uniesionymi , 

odkrytymi asablami # budząc niekłamany zachwyt i uczucie Pazdro*ci w gronie 

koleżanek* wychowanek średnich sz$Ół Grudziądza* Zaraz po <lnbio Młoda 

Tara przeniosła się do Klina « gdzie porucssnik Grzegorz po ukoóezenlu 

C*V.K. służył od 1932 do 1938 roku w *3 Pułku Ułanów * JeoieAią 1938 r . 

został przyjęty na I  rok studiów Wyższej Hzkoły Wojennej i przeniósł się 

z rodziną do Warszawy* gdzie zamieszkał do czasu wojny przy ulicy Sarbutta 

30 .

W fiatatnim roku przed wojną szczególnie blisko przyjaźniłem 3ię

dziądzu • Już w Szkole Powszechnej należał Czesław do Ihrużyny Har

W 1935 r sensacją wszystkich pensjonarek Grudziądza był ślub siostry
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z Gz-oafaw®mit Był on nłodziet'cea iy»okim ( ok • 190 co i , szewipłym , i

o iwaroy enfetiSasj i ustach cięaistyeh , pięknych melancholijnych 

niebieskich oczach, a głom  jego zdobiły ** zabójcze w jasne loki «

Spramy fizycznie* otvarty# prawdomówny, inteligentny * M«5wit bar 

obrazowo gestykulując ebfieie, ssienisjąc głos i stosuj^e odpowiednią 

mimikę twarzy. Był rleweipny i rzec,to wylroebeł kaskadą zaraźliwego 

^aiech»* Traper amant m?od»ie**«*y i  zadziorny , *dzie się tylko fijsarił 

natyetoiast było wesoło i gto^iaip Byt praktykującym katolikiem , miał 

zainteresowania hmaamii? tyczna, lubił li tera tarę piękną jłeez '*ó*stś 
literatury przygodową zawartą w książkach Karola Maya « w * frzecfc 

tuszkie terach » i  * Przygodach f a i M i  w Pod wpływem tej literatury 

organizował w pedwdrzu posiadłości ojea zaeiete pojedynki na drewniane 

szpady wzrhę4nie wyprawyna na mury fosy olbrzymiej Cytadeli położonej 

na wysokiej akarple wiślanej w północnej części miasta , gdzie stacjo­

nował 18 Pułk Ułanów •  Hlgdy nie przekraczali-fmy wewnętrznych ®ir^i 

obronnych, *a to zewnętrzny pas obronny poznaliśmy doskonale • Okładał 

. się o n . z .licznych korytarzy ewakuacyjnych ( niektóre dochodziły do 

?lały ) , porsie aa czert dla rannych * ohodnik^w transportowych , koadr

o nieznanym przeznaczeniu i  licznych studzienek wentylacyjnych *

Ha przałoraie lipoa /  sierpnia 1959 r * byli«f«y z Czesławem na obozie 

aH harcerskim w Gćrznle k* Brodnicy • Był to jeszcze okres bez ?f troski, 

lecz juźi czuliśmy amuk zagrożenia * Przyjaźniliśmy sl# tnn z kolonią 

dziewcząt z loloaii spad gnatai - UOUth , k V w  atje«ytay?mły już alarmujące 

listy od rodziców z 'laciborsa i Opolsscsyzny , Wsleeająoe pozostanie 

w Polecę . *aqpnDM±xx&ftdbatigsąftz&

a powrocie do rudziądza czuliśmy niepokój związany z m?chn.r?i wojska^ 

artykułami w prasie o starciach nadgranicznych, prop«"sz*dn niemiecką 

w radiu • Basi lokalni Mies»cy v a było ich du&o i poslcdaii okazałe 

własną gi-mazjum , ®acfbCA?ywBli sią zncoo^ie , jjpkhy unikał! ^̂ c- o-izenia

o raiaota. ?S* Of . 1959 r * drużynowy o4dole/'orał rat? w harcerskich 

MBŁdurkach do pornosy wojsku • Ktowilislmy eię w 16 Połten -‘.rtylerii lekkiej 

zawiezieni zoatalKmy samochodami do Cytadeli i  przez cały dzierf 

ładowaliśmy skrzynie po amunicji artyleryjskiej, aby je tia >worcu 

Kolejowym załadować de podstajonych wagonów towarowych • Praca była 

ciężka ,  w uznaniu zasług solni erze podejmowali nas wspaniałą grochówką 

z kotła 9 której smak do dzisiaj wspeniram. Waetępne??^ dnia ła^ownli^my 

dc wagonćw jedynie Edenie Żołnierzy poborowych i  zmobilizowanych* 

cytrach wejny zasygnalizowały plArtmoa pociski artylaryjskie ,  kt^re > 

spadły na frudzią&z tr < al* t&$x 1 .  09. 1 yy j r . ok* *rod» 4-£5 

rano. Celea ich było jedynie wywołanie paniki • * •

W dniu t 1 2 września pełnlli^isy rrraz z Czesławem słnżbę w harcerskich 

mundurkach w Matuszu w charakterze łączników— .golców ,
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y, ■ / /
Miedzy innymi roznosiliśmy zawiadomienia Prezydenta Miasta do członków ' /  

Rady Miejskiej o specjalnym posiedzeniu Rady , Zaskoczyło nas , że już >y/ 

wtedy około !>Q # znanych osobistości opuściło miasto , a więc strzały 

artylerii niemieckiej odniosły zamierzony skutek, 3 • 09 • rozpoczęła 

się ewakuacja urzed<5w , a 5 • 09* Hiemcy zajęli miasto • Wtedy dopiero 

mniejszość niemiecka ujawniła 3we oblicze • Nie chcieliśmy zrozumieć , że 

coś mogło się radykalnie zmienić • .Tkrótce młodzież niemieckiego Gimnaa -
• *

jum aaczęła nas zaczepiać na ulicach żądając wyprucia kolorpwych 

wypustek w naszych mundurkach szkolnych i usunięcia błyszczących gazików «

A przecież nie mieliśmy innych ubrań gdyż nie było w Grudziądzu zwyczaju 

noszenia garderoby cywilnej , Z konieczności poczernieliśmy wypustki 

tuszem i wymienialiśmy guziki.

Ok, 15*.09, 1939 r . wybraliśmy się z Czesławem na skarpę nadviślaną , 

-Znaleźliśmy tam 2 porzucone karabiny i 1 granat obronny polski, Skarb 

ukryliśmy w dobrze nam znaaym korytarzu ewakuacyjnym Cytadeli , nie 

oceniając jeszcze możliwości jego wykorzytania.

Rozpoczął się terror niemiecki, zaczęły się wysiedlania co bogatszych 

Polaków , na pl, Piłsudzkiego rozstrzelano 10- ciu patriotów polskich 

za " zaległe sprawy niemieckie n - jak głosił komunikat okupanta •

22 » 09 , rozpoczęły się aresztowania dorosłych i młodzieży , Spotkało to 

również Czesława • Znaleźliśmy się w prowizorycznym więzieniu w budynku 

Internatu kresowego w pobliżu Szkoły Budowy Maszyn • Strzregł nas znany 

już z okrucieństwa P Selpstschutz " , Spotkaliśmy się z Czesławeęi na 

I-szym piętrze budynku Internatu , w którym w olbrzymiej sali więziono 

około 120 uczniów szkół średnich , przeważnie harcerzy . Aresztowania 

były dobrze zorganizowane z listy przygotowanej przez lokalnych Biemców 

przed wybuchem wojny • W sali nie było żadnych prycz, które zniesiono 

do sali parterowej • Spaliśmy bez przykrycia na skąpej wiązpe słomyf 

która już po paru dniach zmieniła się w sieczkę • W Jcrótce Czesław 

został dotkliwie pobity, przez M Selbstschutza " , Jedynym jego przewinienie: 

było to , że patrzył na nich z góry. co wynikało z jego wzrostu* Po pa^ru 

dniach dowiedzieliśmy się , że również nasi ojcowie są więzienijleoz 

w sali na porterze. Przewinienie ojca Czesława było .duże : wydał córkę 

zamąż aa oficera polskiego , Ka początku listopada. 1959 r . doszła do nas 

wiadomość. , że z sali na parterze sporządzono listę 30 - tu zakładników , 

którzy taieli być rozstrzelani w przypadku jakichkolwiek ekscesów Jolaków 

w dniu Święta Narodowego 11 listopada, tStiaza społeczność młodzieżowa 

stała się w tych dniach wyjątkowo pobożna , Ha szczęście nie było jakich — 

kołwiek wystąpień i nie wykorzystano listy zakładników 9 Po serii 

przesłuchań zaczęło się coś dziać, $ pierwszej kolejności wysłano wielu 

dorosłych do bboau koncentracyjnego w Halle an der Sale , 22, listopada
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po dwu miesiącach odsiadki zostaliśmy z Czesławem zwolnieni wraz f^t 
z grupą kolegów t którzy poirafili po niemiecku wydukać swoje personalia* 

Pozostali chłopcy wywiezieni zostali do przygranicznych miejscowości, g&sie 

musieli w trudnych warunkach jesienno—zimowych rozbierać przez kilka 

tygodni zburzone w czasie działail wojdnnydh domy • Zwolnieni zostali też 

na-si ojcowie (dla których jasnym byłOjże przewidzeni jesteśmy do wysiedle­

nia* Tak więc Czesław z rodzicami ze ’skromynm bagażem ręcznym wyjechał 

w pierwszych dniach grudnia 1939 r . do Warszawy,gdzie zatrzymał się 

u siostry przy ul* Narbutta* Mąż Brygidy przebywał w tym czasie w Oflagu 

w głębi Niemiec* Mój los potoczył się podobnie i do Var3zawy przyjechałem 

w dniu iix x  2 . 02 * 194-0 r * .'/krótce spotkałem Czesława *

Zima była ciężka , a środków do życia mało * Ojciec Czesława uruuehomił 

‘Stromny , przeważnie na plecach^rzenoszony zakład szklarski(a sy$ mu 

dzielnie pomagał * feimo ciężkich warunków czuliśmy, że należy dokończyó 

wykształcenie śsreuoie* u okresie ma-rzec —czerwiec 1940 r chodziliśmy aa 

tajne wykłady z łaciny i polskiego do znanego warszawskiego prof* i 

eseisty Bssiaanowskiego * Poziom wykładów był trochę za wysoki dla nas j 
a równocześnie brakowało nam pozostałych przedmioty szkolnych , >v roku 

szkolnym 1940/41 poszliśmy do różnych , właśnie co za zgodą okupanta 

uruchomionych tzw* Kursów Przygotowawczych dla Szkół Zawodowych ,

W tym też czasie ujawniła się nasza rozbieżność zainteresować * Czesław 

w latach późniejszych był studentem tajnej Wyższej Szkoły Handlowej - 

8 ) ,  a ja byłem wiemy zamiłowaniom technicznym *

W kwietniu 1941 r ojciec C zesła^^rócił  do swego zawodu , otworzył na 

Stacji Kolei Wąskiej w Wilanowie\T zamieszkał z rodziną w przybudówce do 

budynku stacyjnego* Kontakty z Czesławem 3tały się rzadsze^lecz regular­

ne, szczególnie w okresie letnim?kiedy wyjazd do. .-ilanowa stawał się 

atrakcyjny* Kusił nas też Czesław kajakiem, któregp właścicielem stał się 

w połowie 194-5 r # Oprócz pływania w obrębie parku atrakcyjną była 

motliwośó wypływania rzeką Wilanówką do Wisły* Czesław miał w Wilanowie 

liczne grono koleżanek i kolegów związanych z nim szkołą, sportem ,
,a póśniej konspiracją * Higdy nie zaniedbywał jednak kolegów z Grudziądza, 

W połowie 1942 r* Czesław wstąpił do organizacji konspiracyjnej Stron — 

nictwa Narodowego - 8 | i Karodowej Organizacji Wojskowej , która 

w listopadzie ~1942 r * podporządkowała się dowództwu AK, * Organizacja 

ta miała doskonale rozwinięte szkolenie wojskowe, lecz była ubogo wyposażo­

na w broń i nie udzielała się w akcjach dywersyjnych * W ramach tej 

organizacji Czesław ukorfezył kurs podchorążych piechoty * Jednak jego ży-wj 

temperament i *chęó czynu nic dawały nru spokoju * ~w połowie 1943 r * na 

terenie Wilanowa próbował założyó wiłsną organizację konspiracyjną*
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Kiedy więc nie v?ledząc o jego działalności podziemnej zaproponowałem 

ma wstąpienie do znane j już na terenie Warszawy organizacji harcerskiej^ 

przyjął to z największym entus jazirwa , * * J/f/llĄ \
fak więc od jesieni 1945 r*-stał się członkiem Grttp Szturmowych SzarychV 

Szeregów przeks  ztałeonych w Batalion * Z03KA ” , Był w kompanii I 

( " ?8J£K » ) r MACIEK • , plutonie U  « TAffiMSZA ?KAT.aKi;X.O » , 

drużynie II  " m W A  CZAEM&l' r .  Batalion ten wchodził w skład ODYWB 

< KUM * ?Yg«&SłX ) - I C M i O W J  AT # E M llw e ^  udziału w fikcjach 

zbrojnych była dodatkową zachętą dla Czesława do zmiany organizacji#

W batalionie, m ai pceuacnia ł  CZJTK K , " UKT " * Nie iem w jaki 

sposób ułożył swoje stosunki z poprzednią organizacją konspiracyjną , 

gdyż w batalionie w 2f fjCA * zataił tę sprawę , a nikt nie zwrćrlł uwagi 

na jego dobre przygotowanie wojskowe*W szeregach Żołnierzy'bionu w ZOtfeCA * 

przeszeul następujące szkolenie* - r

-uzupełniające wojskowe, l : :

•  kurs «l@lkiej Dywersji,

- kurs 'ł  od szych Dowódcow H BSLUTfDBH h - 1 pdłrfccze 1944 T • *

- teoretyczny kurs spadochronowy- kwiecień - czerwiec- 1944 r* ; na 

zapowiedziane skoki z wieży w Łazach Janowekich nie wyjechaliśmy wobec 

Zbliżania ęię frontu* ... :ojsr _
W koricu zisęr przeszliśmy Dadsnle lekarek# - wojskowe , żłożyliśmy 

Ziralzrzką .żołnierską przysięgę i włączeni zostaliśmy formalnie do Armii 

Kr&jowąj, , ■ j - . .

Czesław brał udział w dniu 2 5 , 'h . T W  r . w Akcji " S&ltilmfA&Btf " * 

Szczegóły opisane aą wyczerpująco w Wojskowym ETzegląćzie lllśtcryczny* f)

5 ) • Jrąmatyczny był przebieg odskoku* leżcdtitnjy na skrzyni wozu ciężaro­

wego za kabina kierowcy, z prawej strony * w eT  * , z l o ^ j  - je a w środku 

nasz koleba i harcerz z Grudziądza r KTBJESC * , " PASYT " , Już na ulicy 

Żelaznej przy zbiegu ulicy Chmielnej nabralidisy pe,»no4ci , Se * P&3Y3 * 

jyst ciężko ranny , bo bezwładnie opadł na kiecki drewniane stanowiące 

pali .o dla napęću gazowego samo chodu * Sfcęciliśmy w ulicę 5?wardą, potem 

w bliską i kiody zdawało ma i ąię, że jejtefey bezpieczni, postrzelany 

silnik odmówił posłuszeństwa i stanął przed ulicą 3osno ^ . Klęska

wydawał aię kompletna* Kto żyw wyskoczył w prawo w ruiny dzielące od 

Równoległej uidey Siennej • >’a platformie v/ozu został ' 7i 02 " t 

ranny H PARiTS M i ja, oraz nasz dowódca plutonu M TATJIStfst i'CAl3XI " , 

ktśry jak okazało się był ciężko ranny w nogę i nie w5$Ł chodzić

o własnych siłach *- Chwyciliśmy- - nieprzytomnego *  PARIujA w za nogi i pod 

ramiona i poszliśmy w ruiny* i>w£eh kole^w  wróciło po dowódcę, wsparło
Cq- v *

go z (obu stron i kuśtykającego na jednej nodze przeprowadzili go przez 

ruiny* Sam wiodło s ię •gorzej - * PA  ;YS* był ciężki, ważył około. 7> kg f

8



wysuwał si^ z marynarki ocierając dotkliwie siedzeniem o gruzy 

zwalonegow1939 r • domu . Jednak donieśliśmy go na ulicę Sienną

i złożyliśmy gp- w pobliskiej bramie,, gdzie zebrała się cała nas 

grupa. Widok ” PARYSA " był przejgnębie jący. Leżał bezwładnie i nieprzy­

tomnie na łBB±Bnmjxg3gggAagga: batoiiowej, posadzce , z przodu czaszka 

odłupana ukazywała pulsujący mójpg, z tyłu głowy rana wlotowa ( obie 

nie krwawiły ) , natomiast bardzo krwawiła rana poniżej prawego 

obojczyka sugerując uszkodzenie aorty • Faktycznie miał jeszcze dwie 

rany postrzałowe , lecz wtedy o tym nie wiedzieliśmy. Zabrano "PARYSOWI” 

pistolet . *TasŁie wiadomości o pierwszej pomocy były mizerne, dla 

wszystkich postrzał mózgu kojarzył się ze śmiercią. Ktoś rzucił 

uwagę : " Lepiej dobijmy go } 11 . W tym momencie nadal nieprzytomny 

" PARYO w zaczął unosić się na rękach. Krzyknęliśmy z Cześkiem •

H przecież on żyje ! n Ranny ijascdiKax dowódca wymagał również środka 

transportu . Zdobyliśmy go . Obaj już w czerwcu byli na chodzie*

W Powstaniu zginął nasz dowddea plutonu " TADEUSZ SKALSKI " i " MŁOT n 
natomiast ** PA1YS n żyje do dzisiaj .

W fSSaju 1944 roka brał " MŁOT " udział w nocnych ćwiczeniach II  plutonu 

kompanii " '"ACIEK n w lasach w pobliżu Podkowy Leśnej. Również w maju 

dokonał wzorowego rozpoznania toru kolejowego i mostu ńa trasie 

Warszawa - Radom między Stacjami Piaseczno - Czacho wek . /ykonaliśąiy 

wtedy zdjęcia fotograficzne mostu , co znakomicie ułatwiało ewentualne 

zadania minerskie. W czerwcu 1944 r ubezpieczał '* MŁOT " na ulicy 

Żabiej i wyładowywał w ruinach przedwojennego Ministeatr*a Skarbu przy 

glacu Bankowym duży transport materiałów wybuchowych i blaszanek do 

konspiracyjnych granatów " PILIPIIiEK ” . -Również w tym miesiącu 

ubezpieczał transport 3 -oh pistoletów maszynowych z ułAcy Małej 

( Praga ) na ulicę Żurawią 11 *

Tymczasem szkolenie i zbiórki odbywały się regularnie, a Czesław miał 

daleki dojazd do .Varszawy , musiał pomagać ojcu w pracy, studiował , 

uprawiał .życie towarzyskie i 3port . Uie wiem jak to wszystko potrafił 

pogodzić ? Pront zbliżał się ku Warszawie, były częste naloty lotnictwa 

radzieckiego, dochodziły już odgłosy strzałów artyleryjskich.Czesława 

rozsadzała chęć czynu, zapragął zdobyć własną broił . pierwszych dniach 

lip ca namówił kolegę ’’ KUKUIKE " z własnej drużyny i mimo jednoznaczne* 

go zakazu dowództwa AK samowolnego rozbrajania liiemcdwj wybrał się 

z nim w tym celu do dzielnicy Okęcie .Liczyli , że w pobliżu lotniska 

spotkają w dogodnym miejscu jakiegoś samotnego lotnika niemieckiego •

Aby nie napadać z gołymi rękoma zaopatrzyli się w skarpetkę  ̂do której 

włożyli wypożyczony w jakimś sklepie cieżarek 0,5 kg . Chodzili całe 

dwie godziny , lecz na szczęście nie spotkali dogodnego obiektu 

zainteresowania. Na szczeście , bo Czesław mimo wysokiego wzrostu miał 

tak dziecinny wyraz twarzy , że nie był wiarygodnjrm napastnikiem dla
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d*6wia4aaan9g$ w walkaeb 8łamem » 

f9 li«os r * bylina? 0 CnflkUi 

pgesy ul**!-* ftwgtftf # A.# ' Ofcete £ad*i«y -11 pfgfm&Ml a t u  3 ** ca 

...' pluterra { ^ i( \9 i« li4 w T  go piert?<3isy ti*» pa odniesiony cli n ksristniu 

ranach - kula* 3<*«Ms?H*e ) , <?~ea dru&yny oraz aiazaaisy kolega. »

* 1NP6JBS ** apiwmf w tysh mmłaj WtMą# «tow$ch |

* Frsnręotc-.m.j© aię wlecz^s®! 4elf akcja sbrojste. • Potrzeba® ject 

pilni* pełne t?w-ndn^owania niemieckich • ossebrad do ^atek I

łylka wroćajei*, aby IAIrr  ci? BsfV.odjsid,* upoisni&ł I P rsyislalony 

m--,-cił» t a m  ofer»e|i objęty *.11 remi W^««a3 kewska - fowarowa — 

CSmielna -* Chłodna -? Waiaka cras aamaeh&l * który przywiezie

lareń w fceo rejon . Jek #i<$ ponisaecie, te m ia ite ii  w nocy udział 

v akcji uw^laieaia wiaimi^w «  Pawiak® *  •# S tys esasie trzecifc
^^CLW?c,cVicctcvs)c

przybyły koleś* wyka/eaał płeczałowlelo farką^tab 1 icaki rejestrący Ja* 

policyjna, \e  aa teren,Pawiaka sialiśmy wjechać Jako rzakomi nowi 

więźniowie eskortowani .przez «an-iara<5w«

?.a»tadocili3 jcy k£łefdw z macach M l B j r .i  s*a tkali *r? eię o goda 15S5 

w wyznaczony* rejonie. i) — ca AruSys^r * 39*.*' k& QZJ>.g£X * rozpoznał wda 

osobowy 9 rozdzielił broiS 1 wymsączył zadania • rfda był .zaakaku^ąc© 

mały, czarny ( chyb* Adler ) ,  z aleznanym mi kierowcą • * u3*.SJyUI 

O-Ŝ aSY * i  B #&?? » pobrali piatolaty m&sayaawe sfiaatiemkia tys»

MP 40 » gdyt at&aaarlć mieli zrupą udarzamiawą* aatoaoaat * «o*knłkm "> 

Łcngin * i jfa ataaowili{?łąy ubojspieezonie# Otrzyaaliamy pistolety 

zwykle , _asaic ji*j^»adł 'w udziale płatałat tyjw n V M  0 i  !i ^ar^ellm a 

CO * * iyliiay ailułe uzW oJeui , lecz m dnni#  ni© dyło ła twe*

Jyruaayli !ny w szyku ubezpieczonym , a aut© peeawalo się skokami aa 

’-4' ąsesi* poaaaft jetim  godmnę ehodzali^ay w aya»aoaoayK ra^oaia nie 

3na,^u4>"ic pożądanego obiektu akcji* âasusassKiaa loaacia na \ilioy 

:,, ^.alaznc^ s:«uv^-,yIKjsyaat sal 8 lpQ*iadtóa3S3NĘy •  t ei cłi Ąsn/im^for, 
3ali w klaranku uliay -^odąa^« * » i  a  •  ea zaatakowali ich

isiedzy ulicą Grzybowską i Arochsslną * ■yrt»a%m r ręce podnieśli t dali 

aie *^.vet pod|Tyow?idsi<S ki.lka kroków w kic^unkw br^ray uoaa, w kt<^pa| 

a?,.eli być rozebrani * i;icdy ^adnak fipofjtrctś^li t śa atoeunilt aił Jeat

2 i 2 i  vł>sfeiadoiai.il a o M e O t l  ich potoznego po taruł*ku Uordwacł» 

na ro,7tt ulics? iaiaznaj i Chłodne.) daiali ich zaledwie praec?mieaf

wyrwali, się i  sięgnęli za Uror, • E-adły aaaca atraaiy, pa-t.ral m sial 

się ealwewcad uciaczteą* aiiadli do aaaocliodu i pospiassRłie oa^oohali.

^ a  n i e  a d ą * t y ł a m #  i m a i a l a a a  - m o i f o ć  r a t e  m o p m  • »  1 1 -

s p o t k a l i ś m y  s i ę  p o n o w i e  o& u l i c y  B l u g i a ^  3  A *  &&m a a n a a d ^ a  f 

B o e a y  a t a k  n a  P a w i a k  z o s t a ł  w  o a t a t a i e ^  e i i w i l l  o ^ i ę k i  c a e s s a

d o i y l j U ś m y  d o  I  o v ,'a  t a n i a  -  3  )  <  i

* JSUDf. ** i  koledzy po nieudane-  ̂ akoji m. ulicy -alaanej aeukali |aszc*» 

azcaęecia na ¥C\?IZW * Owszem, trafił aię żandarm * lecz zbyt bliako 

po ;tcrunku. nieaickiego przy Elektrowni - nie ryzykowali •

w naszym pankeic kontaktowym
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*  '  y U ( v'iełem &al do kolegćw te onie po akcji zostawili, lecz kr-tko gdy y -o 

zastano iłeai się , xmpskixM#3Sł&źk « jaki sposób ncgli w piątkę 

paa^eleid elf w  t&k młym samochodzie •* kierowca ,  * ■" L7 C7i ■: » ,

• -.." n >p * , •  11.05 w - %92 cm wzrostu i |( lon^in'-!88 OK

.w a rostu I
I© była or.tatnta akcja przed Powstaniem • Badał a t! '  . 

mtelióray punkt kontektflwy ftr«y ułisy Długiej 8 A .  Przeżyliśmy 

czczę tiwie pierw zse pogotowie do Powstania » doczekaliśmy f?lt paaiętnegi 

datia 1 sierpnia 1944- w.

, dniu t r . -  dorderc o  godzinie 1*5 S? otraywaliitwy ro.-kaz, ju£ wiele

osób .-i - ;~inła weue^ntej o «*odssittie ” v- " ,  'Israa r>o**z):I'ay ?, z<> Ikicu 

na ulicę iCr szykową po raateriały przygotowane do Polatania, tam też 

spotkalidmr resztę kolegów nasaej druśyny* Hleliómr udać się na >Volę 

na aie ja aa konceatraeji batalionu " Ee*ka " w fabryce firmy
* Telefanken ■ przy ulicy Hireckiego • Za skrytki podło ow«J 

pobraliśmy preygotowane materiały i broi!* Wywiązała się kratka dyskusja 

Jak dostać się aa Wolę. nasz był de^ó ciężki i kłopotliwy do

treaeportu(a na dorożkę w taj porze dnia-i w tym dniu nie było co 

liczyć* Kusił nas traaw&f odchodzący na Wolę z pobliskiego Placu 

Zbawi ciała, lecz mdgł eie ok»8a<§ pułapką • Była .gadzina Vj b£ * 

zdecydowaliśmy się na pieszy marsa w szyku ubezpieczajłya ulicą 

JSaae.aałkewaka dc kOTfca i dalej w kierunku -?ali • Sali 'my •iw-ljkn-.ai , 

zachowując łączno4d wzrokową • :taeh w talencie był olbrzymią ^zyaey 

Ifldzie wydawali sie podejrzanie. aabie-j^aM i • ani* Gkólto goda 16H?

HM<UWk, InH4ay skrzytc#a&ie ulley Marsznłk owakie J i /iłcjpt Jerozołiaski^K.

urodziny ” W * brakowe!a bM  godzina • Okazało się >£e za regle* ,
* oo tiasup«lri

wd strona ^vorea Głównego stała pod ifciansari, domów s z e r e  -rleS^TSKtoo 

1,*5 »  z^a-zno grupa fteinierwy niemieckie** z bronią cotową -'o stradL—i 

dledv na asa -ostatnia ow^jka przekraczała to tkrzyżcwanie patrole Niemców 

'wyskoczyłw na środek skrayg ogania, i strzałami z pistolet#/ maszynowych 

spędzili ludnodć z ulic do bram domów * Pogubilióny się l csjtęrc ch 

kolegów •». f*zesłar/em znalazło się po północnej stronie .’ 1--JJL Jerozolim 

kich i zdążyło skręcld w ulicę <idole « nas 'dwóch znała:’>o się po stron 

południowej . Aleje Jerozołiaakie stuły się nie do p r z e k r o c z e n i a  ty© — 

bardziej jfce dwie gedainy p^^niej główne oia^yżo*.var.ia Ale|ł c • ’• sili 

ITiowey-c«o%*aoi • Cstatecznie dołączyłem do obcej nam korpanii 

szturmowaj kwaterującej przy ulicy Kruczej' # wchodzącej w skład batall 

** 'FTJOSAS * • Przez wiele dni nie wie ziałea , Jaki los spotkał Ozesłt

i naszych pozostałych trzech kolegów* 3 o wie3.u uniach c a ł k i e m  przypadki 

spotkaliśmy w dniu 17 OG 194̂ - r • na ulicy lirucsej decsława • yglądi 

sryjątkewo bojowe • Charakterystyczną poatać trtafwalił fotograf aa wie.' 

zdjęciach pov7t?taóczych * wyeold , na głowie hełm ni ̂ niecki s wymalo
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** f k !  
oraz licznymi nalotami samolotami nurkującymi . Cały dzień waliły się

domy, wybuchały liczne pożpry1trwała akcja gaszenia i ratowania 

zasypanych ludzi. Aż nadszedł dla Czesława " MŁOTA " tragiczny dsień

4 września 1944 r . liano po nalocie lotniczym powstał groźny pożar 

na'terenie powstańczej drukarni przy ulicy Wareckiej 11. (groziło przerzuce­

nie się pgnia na stykającą się z nią "bezpośrednio największa drukarnią 

powstańczą przy ulicy Szpitalnej 12 , Na ratunek wyruszył z częścią 

łD$&x±*iba Oddziału porucznik " KAROL tt)który zluzował upadającą ze 

znużenia załogę drukami , usiłującą powstrzymać rozszerzający się pożar m 
W  Chwili gdy ogień zostaje całkowicie opanowany nastąpił nowy nalot lotniczy

- relacjonuje Maria Mierzejewska - 5 ) « Dalszy ciąg już wg relacji 

" Kukułki " - 7) : fcflk " Gasiliśmy dom i drukarnię przy ulicy Wareckiej 

11^która &tykała się ( narożnik ) z naszą głó*ną drukarnią przy ulicy 

Szpitalnej 12 . Dzisiaj stoi w tym miejscu " DOI* CHŁOPA " , Dom miał 

głębokie podwórze, typowo " studnię " fcrzeuwojfennej kamienicy warszaw 

skiej, Kiedy już odnieśliśmy pełny sukces w gaszeniu pożaru , nastąpił 

następny nalot samolotów lecących nisko nad dachami. Zbiegliśmy schodami 

w dół i ukryliśmy się * głębi piwnic, Na schodach od podwórza do piwnic
*

pozostały dwie osoby, nie wiem, czy najodważniejsze, czy też najbardziej 

ogarnięte kompleksem zasypania żywcem ( brąliśmy kilka razy udział 

w odgrzebywaniu zasypanych ) , Samoloty zrzuciły bomby w pobliżu i już 

odleciały. Była idealna cisza, zaczęliśmy się już zbierać do wyjścia 

z piwnicy. Nagle, niespodziewanie, ciszę tę przerwał straszny huk

i poteżmy podmuch wdarł się w korytarze piwniczne. Nie "było słychać świstu 

spadającej bomby, -.usiała to być bomba z opoźnionym zapłonem, która spadła 

prosto w " KZTT.amŁę ” studnię " podwórza , Pył tynku zaczął nas dusić, 

Kiedjr trochę opadł i ochłonęliśmy z wrażenia doszły nas jęki od strofy 

wejścia do piwnic. Powili wyszliśmy i zobaczyliśmy straszny widok , Okalało 

się że na pierwszym' stopniu do piwnicy stał d - c a  Oddziału Osłonowego 

por. ” KAROL " , który zrzucony potwornym wybuchem leżał martwy zupełnie 

oda~rty z garderoby. Nie było nawet widać ran, widocznie podmuch rozsadził 

mu płuca. Za nim , dwa stopnie niżej, stał Czesław " MŁOT H . Ciałoz
dowodcy trochę osłabiło siłę podmuchu^lecz mimo tego z potcżną siłą 

zóstał zrzucony w dół schodów na gxxRg± przeciwległą ścianę piwnicy. 

Jednak żył, jęczał z potwornego bólu^miał zgruchotane jedno ramię i ‘chyba 

jakieś poważne, chwilowo nie cozpoznane, uszkodzenia wewnętrzne” *

W krótce zjawiły się sanitariuszki i zaniosły Czesława do szpitala 

powstańczego w Hotelu Terminal przy ulicy. Chmielnej , Jednak wkrótce 

rozpoczął sie kryzys dla tej części miasta i Niemcy zajęli Powiśle i od 

wschodu zaatakowali ulicę Nowy Świat oraz rejon Placu Napoleona , Nadal 

trtóał ciężki ostrzał i bombardowanie. V7 tej sytuacji dzielne sanitariuszki 

przeniosły Cze u ława do spokojniejszej dzieljiicy Śródmieście - Południe ,

13



tym samym jedynym przejściem przezA AJeje Jerozolimskie , którego1^/; 

niedawno ,ł MŁOT " strzegł. Ulokowały go w 1944 r w szpitalu*

powstańczym przy ulic:. ss^SacKj Wspólnej ?7 Yl Tutaj amputowano nu 

jedną rękę. Brakowało środków opatrunkowych i wody, kontuzja :'lo się 

goiła^wystąpiło zakażenie i Czesław w dniu 11 09 19## r zmarł *

"ozkazem nr 31 z dnia 20.09.## k~ta Warszaw kiego Okręgu AK 

odznaczony został ro''wiertnic Krzyżen Walecznych.

20. 09. 194-4- r . spotkałem przypadkowo " Kiikułkę " i od niego 

dowiedziałem się o m̂? erci Czesława. Nie potrafił podać żadnych 

szczenił ów* N ie«- spod ziewanie dra dni przed wyzwoleniem spo ';k-̂ łem 

w Radomiu naszą wspólną koleżankę, która podała, że Czesław jest 

pochowany na chodniku przed demem przy ulicy spólnej 37, po jgłewej 

stronie bramy. Informacja "była tak ścisła, źe uwierzyłem bez zastrzeżeń* 

W końcu stycznia 1945 r . odnalazłem w Wilanowie rodzinę Czesławaj 

a miesiąc późhiej pojechaliśmy wozem z trumną na ulicę ‘ Wspólną celem 

dokonania ekshumacji « W podanym miejscu odkopaliśmy kolejno dwóch. 

Powstańcówjlecz *®łsKZ żaden z nich nie był Czesławem, co wynikało 

z dokumentów załączonych w butelkach do zwłok . Sprawa wyglądała 

beznadziejnie,dopiero ha początku kwietnia 1945 r . wzięła się Za to 

energicznie koleżanka Czesława z Wilanowa, Adela - 0 ) , ZróViła p a rę  
marszów pieszo do Warszawy i szukała mogiły Czesława w kwadracie ulic 

objętych Alejami Ujazdowskimi, iii, Prusa , Marszałkowską i Żurawią .

Było to szukanie szpilki w storni siana. Ciele mogił było zasypanqc.V\ 

gruzem, wiele bez krzyży i bez tabliczki z nazwiskiem. Jednak jednego 

dnia poszczęściło się ; spotkała koleżankę , która ją poinformowała ^że 

przy ulicy Piusa 24 czynna jest już placówka PCK , któoa posiada wiele

i nformacji i fcpany rozmieszczenia grobów polerłych. Dzielne sanitariuszki 

powstańcze zadbały o to , aby uohronió mogiły powstańców przed 

zapomnieniem,-BaMzo szybko odnalazła na planie grób Czesława, B?rł 

pochowany przy ulicy Wspólnej 37 , lecz w podwórzu domr. w grupie trzech 

grobów w pobliżu 3 drzew. Wszystko zgadzało się, krzyże były częściowo 

zasypane gruzem jZ drzew sterczały tylko kikuty, lecz środkowa mo.riła 

miała tabliczkę tej treści t Czesław Polley , " Młot " , zginął 

11* 09* 1944 r . Ekshumacji dokonano w dniu 17. 04. lf#5 r . Adela 

przyjechała z Wilanowa wozem i trumną , miała dwóch ludzi do pomocy 

oraz koleżankę pracującą wówczas w w Brygadzie Sanitarnej " , która 

była zaopatrzona w rękawice jpumowe i jakiś proszek zabezpieczający ciało 

przed rozkładem . Czesław był pochowany w czasie Powstania w drewnianej 

nie heblowanej skrzyni. Prawą rękę miał amputowaną, a w nogach leżała 

butelka % aktem zgonu podpisanym, przez Kapelana i dwóch świadków . 

Ostatecznie pochowany został na Cmentarzu w Wilanowie na kwaterze 

żołnierzy AK ( pierwsza kwatera po prawej stronie głównego wejścia )

4 rząd , 5 grób od ogrodzenia • Na pogrzebie była z rodziny obecna
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, 407

ppor. „Włodka”) ustalono obecnie podział zadań. W następstwie tegoż w y - ^  >/

6. A k c j e  t e r r o r y s t y c z n e  i o d w e t o w e  .•»>#.

łonił się następujący ordre  de bataille akcji: 

D-ca Tadeusz Schiffers „Skalski”
_ 4 / f

Ze zbjiot
Czesława Opali

Grupa ataku: 
d-ca Jan  Wiśniewski „Strzegoń”
Zbigniew Sokola-Maniecki „Mały”
Stanisław Rybka „T ur”
Stanisław Sadkowski „Stefan Czarny”
Henryk Deminet „Miś”

(w grupie tej „Stefan Czarny” i „Miś” mieli ubezpieczać pierwszych 
trzech)

Grupa osłony: 4 zespoły rozstawione w 4 miejscach: 
na rogu Lindleya i Jerozolimskich:

Tadeusz Malicki „Tos”
Wojciech Szymanowski „Synon” 

na rogu Lindleya i Nowogrodzkiej:
Ryszard Deszczyński „Parys”
Henryk Chmielewski „Hektor” 

na rogu Lindleya i Koszykowej:
Henryk Dziergwa „Heraklit”
Czesław P ollej „Młot” >_ 

na rogu Koszykowej i Starynkiewicza:
Stanisław Krupa „Nita”
Mieczysław Kurowski „Miriam”

O*-V
o

I

Grupa'odwodu (miała być użyta w  razie potrzeby; w7 czasie akcji jniał^N^ 
stać na rogu Srebrnej i Miedzianej):

Wiktor Matulewicz „Luxor”
Bolesław Matulewicz „Virtus”

Szofer: Roman Chmielewski „Dzibek” 
iuszki: F.wa Stefanowska „Ewa” 

i . "'łwin „Słoninka”
Observ,atu0-v A ndrze j  Malinowski „Włodek”

Henryk K o z ło w a ł  ,.Kmita”

W dniu 26 kwietnia . 'o godziny 10 w lokalu znajdującym się na 
rogu ulic Sosnowej i Sienne,, ''brali się: „Skalski” , „Strzegoń”, „Mały” , 
„Miś”, „Stefan Czarny” , „T ur”, „c-/non”, „Tos” i „Dzibek”. Wszyscy inni 
uczestnicy akcji mieli przybyć od razi. nlac Starynkiewicza w określo-

\
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408 IV.  Bat a l ion  „ Z o ś k a ” w  d y w e r s j i  ( 1 I X  19-13-+31 VII  191-!)
iuZC

! --- ------ :------ :------ “ 1--- Ł
nym C2asie. „Skalski” raz jeszcze omówił plan a k c j i  i szczegóły wykonani*, 
a następnie odskoku.1511 H A.

Podstawą wyjściową miał być lokal, w którym  się obecnie zebrano;^afi*^ 
ulicami Sienną, Twardą i Żelazną miano się udać na plac Starynkiewicza, 
gdzie miały oczekiwać przydzielone do akcji sanitariuszki. Na placu ucze­
stnicy mieli się rozstawić grupami, według swoich zadań. Ci, którzy stali 
na rogu Alei Jerozolimskich, z chwilą ujrzenia ,,wozu-widma” umówio­
nym sygnałem dadzą znać dowódcy. W tym momencie szofer „Dzibek" 
miał podjechać wolno na przystanek tramwajowy', do którego podjeżdża! 
„Sonderwagen”. W momencie zatrzymania się elektrowozu grupa ata ku 
powinna wejść do wagonu i zlikwidować załogę. W wypadku, gdyby je; 
część usiłowała zbiec, miały ją wziąć pod swój ogień posterunki, których 
zadaniem była osłona akcji. Po wykonaniu zadania grupa ataku winna 
błyskawicznie wskoczyć do samochodu (szofer „Dzibek” miał się ustawić 
możliwie blisko „Sonderwagenu”), który  następnie miał jechać — naj­
pierw powoli — v/ kierunku Żelaznej, zbierając ludzi z grup osłony, a na­
stępnie szybko wjechać w Żelazną i ewentualnie zatrzymać się na ul. Zło­
tej, gdzie był zainstalowany punkt sanitarny, jeśli będą r a n n i 1K7. W czasi* 
odwrotu uczestnicy mieli kolejno i niepostrzeżenie opuszczać samochód. 
„Każdy wraca do domu, zadowolony, że nie dostał...” — zakończył ..Skal­
ski” odprawę.1''8

Należało jeszcze zdobyć samochód potrzebny do akcji. W tym  czasis 
ze względu na tru d n o śc i m elinow ania środków transportowych (o wiek 
większe niż związane z melinowaniem ludzi), w batalionie „Zośka” Re­
dukowano do minimum liczbę posiadanych samiochodów. Zaczęto nato­

miast stosować „pożyczanie” wozów. Polegało ono na tym , że tuż przed 
akcją wóz podrywało się właścicielowi i po akcji ipodrzucało w w y b ra n y  
miejscu.

Tak więc teraz patrol złożony ze „Strzegonia.”, „Stefana Czarnego". 
„Tura” i „Dzibka”, uzbrojony w pistolety, wyszedł na miasto. Na ul. Bag­
no omal nie doszło do bratobójczej walki: stał t am samochód ciężarów? 
i chłopcy przez chwilę zastanawiali się, czy nie odebrać go właścicielowi, 
nie zorientowawszy się, że jest to ciężarówka 1. kompanii! Jednak pcsiij 
dalej w kierunku placu Grzybowskiego i tu zwrócił ich uwagę inny sa­
mochód: ford napędzany gazem drzewnym. Zatr zymanie go metodą ..au- 
to-stop” i usunięcie właściciela z szoferki (k tórem u wszakże obiecano zwtoi

i98 R elacja  zb iorow a (zob. przyp is 184).
,S7 R elacja  D a n u ty  W in ia rsk iej z d. G aw in  „S łon in  k i” (n ap isan a  w  listopa&j.

1977): „T eraz prędko sk ie r o w a ły śm y  siq do naszego  p u n k tu  —  i tu  zaw odzi mnie as.,
m ięć  o d n ośn ie  n a zw  u lic  —  przy ul. Z ło tej róg Ż e la zn e j? ”

i«i W ojciech  .Szym anow ski, Akcja Sonderwagen, m ps z 1504 r.
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dokumentów samochodu) — to była tylko chwila. „Dzibek” odjechał wo­
zem w kierunku Sosnowej, reszta patrolu poszła za nim pieszo.126

Na Sosnowej wszyscy uczestnicy zdali dowody osobiste właścicielowi 
miei '.kania i około godziny 13 nastąpił wymarsz w szyku ubezpieczonym 
na akcję, ulicami Śliską, Twardą i Żelazną.

Na Śliskiej otrzymano sygnał, że są „donosicielki”, „Skalski” ściągnął 
więc wszystkich do najbliższej bram y i zaczęła się normalna awantura, 
kto co ma dostać. Nie było tego wiele: 2 steny (w tym  1 krajowy), po pi­
stolecie krótkim na osobę, kilka granatów. Wreszcie broń została rozdana, 
steny otrzymali „Strzegoń” i „Mały” i ukryli je starannie pod płaszczami. 
Po wyjściu z bramy dostrzeżono samochód. „Gdyby nie uśmiechnięta 
twarz «Dziblca» — wspomina jeden z uczestników —• nikt nie poznałby 
w starym gruchocie wozu bojowego Grup Szturmowych, k tóry  kłębami 
dymu z gazgeneratora i terkotem  motoru oznajmiał swą gotowość...” 1:'° 

Jednakże dowództwo batalionu przysłało w krótkim  czasie drugi wóz, 
który miał dopomóc w razie nieprzewidzianych trudności. Także w ostat­
niej chwili, nieomal przed samym odejściem ze Śliskiej, przybiegł Jan  
Rodowicz „Anoda”, wspierając kolegów dodatkowym stenem i dwoma 
pistoletami krótkimi.531

Teraz „Skalski” dał rozkaz wymarszu. S tarając się nie zwracać zbytnio 
uwagi przechodniów, grupy ruszyły w kierunku placu Starynkiewicza, 
ruszył także „Dzibek” na swoim fordzie, wyprzedzając kolegów. Bez prze­
szkód wszyscy doszli na miejsce, „Skalski” zdecydował, gdzie ma stać sa­
mochód. Na placu Starynkiewicza chłopcy spotkali sanitariuszki: „Ewa” 
i „Słoninka” siedziały na jednej z ławek tamtejszego skweru, wśród m a­
tek i bawiących się dzieci, korzystających z pięknej, słonecznej pogody.1*’ 
Za ich przykładem poszła część chłopców, sadowiąc się bądź na ławkach, 
bądź. bezpośrednio na trawnikach. Reszta wmieszała się w tłum. „Dzibek” 
ze swoim fordem zajął stanowisko przy ul. Lindleya, tuż przy nim stanął 
samochód przysłany przez dowództwo batalionu.

Teraz czas zaczął się dłużyć w oczekiwaniu na „Sonderwagen”. Prze­
jeżdżający przez plac mercedes z gestapowcami, kursujący pomiędzy P a ­
wiakiem i aleją Szucha, wywołał krótkotrwałe napięcie. I znowu wlokły 
się chwile. W pewnym  momencie przedłużającego się oczekiwania sądzo­
no, że „Sonderwagen” zmienił trasę tego dnia, a więc akcja będzie odwo­
łana. Na dobitkę zjawił się właściciel zarekwirowanego forda, chcąc za

Jan  W iśn iew sk i, Akcja Sonderwagen, m ps. 
iw W. S zy m a n o w sk i, Akcja Sonderwagen.

R elacja St. R yb k i „T ura” w  cyt. w y ż e j re la c ji zb io ro w ej (przyp is 184), „ S trze-  
gor.” i „M iś” n ie  p rzy p o m in a ją  sob ie  tego . J ed n a k że  w  cza sie  a k cji by!y  u ży te  3 p is to ­
lety typu sten . 

i** R elacja D. W in iarsk iej z lis to p a d a  1977.

3 2
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wszelką cenę odebrać swój wóz. Chłopcy z ubezpieczenia przekonali go, 
że to jednak na razie niemożliwe.

Wreszcie około godziny 15.30 „Karol Czarny" (który dołączył do chłop­
ców w charakterze widza) dał znać: „nadchodzi”. I za chwilę już wszyscv 
ujrzeli wjeżdżający w Aleje Jerozolimskie od strony Marszałkowskiej 
„Sonderwagen”.

Była to godzina dużego ruchu na ulicach, co nie stanowiło okoliczności 
korzystnej, mogło bowiem spowodować niepotrzebne ofiary; z drugiej stro­
ny ułatwiało odskok. Wśród przechodniów chłopcy dostrzegli swego do­
wódcą kompanii, Andrzeja Malinowskiego „Włodka”, który wraz z łącz­
niczką Barbarą Plebańską „Olą” czuwał jako obserwator nad rozwojem 
sytuacji. Był z nimi także szef 1. kompanii Henryk Kozłowski „Kmita".

Odbyło się — już bez komendy — ostateczni przegrupowanie: jedna 
z grup osłony stanęła koło restauracji, druga wycofała się na ul. Nowo­
grodzką. „Strzegoń” wraz z „Stefanem Czarnym” podeszli do żelaznei 
bariery, odgradzającej tor tram wajowy od jezdni ul. Nowogrodzkie-,. 
„Sonderwagen”, objeżdżając pętlę, przejechał tu:j przed nimi i zatrzymał 
się na przystanku.

Był to tram waj starego typu, z czterema otwartym i wejściami, którvrra 
można było wejść i wyjść na obie strony wozu. Ułatwiało to zarówno ak­
cję, jak  i ew en tu a ln ą  ucieczkę —  oczywiście tak naszym, jak i Niemcom.

Nastąpiło — sekundy trwające, ale jakże charakterystyczne w niemal 
każdej akcji — wahanie. Przeciął je „Strzegoń”, ze słowami: „a więc czas 
zacząć”, wszedł na pomost, rozpinając płaszcz i wyszarpując ukrytego 
stena. Za nim „Mały” i „Tur”.191

Zaskoczenie i przerażenie niemieckich kontrolerów było chyba duże. Jak 
urzeczeni wpatrywali się w napastników. Zanim którykolwiek sięgnął cb 
kabury, steny „Strzegonia”, „Małego” i „Tura” zaczęły trzaskać, obsługa 
wozu jęła walić się na podłogę. Jednakże dwóch Niemców rzuciło się d) 
drzwi prowadzących na przedni pomost, błyskawiczny refleks wykazał tak­
że motorniczy, wskakując z korbą pod wróz. „Strzegoń” przeszedł raz ja­
szcze wzdłuż tramwaju, oddając serie; tak samo „Tur” i „Mały". „Stefan 
Czarny” i „Miś” stojący na zewnątrz strzelali cio wyskakujących Niem­
ców, włączyli się także do ataku „Tos” i „Parys", oddając kilka strzało**- 
z broni krótkiej do uciekających.

Wszystko razem nie trwało dłużej niż półtorej do dwóch minut. Strza­
ły ucichły, na sygnał „Skalskiego” (gwizdek) Uczestnicy rzucili się oo 
ciężarówki. W trakcie pośpiesznej ewakuacji jeden z grupy ubezpieczenia 
„Synon”, został ostrzelany przez Niemców, którzy zdołali jednak ujść

193 R elacja  zb iorow a (zob. przyp is 184). W p raw d zie  H . D em in et „M iś” tw ierd ia  — 
w b re w  „ S trzeg o n io w i” i ..T u ro w i” —- że on  także w szed ł, B y ł uzbrojony  tylko -w pi­
sto le t  krótk i, k a lib er  9 m m . __
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z wozu. Uratował sytuację „Karol Czarny”, który teraz wyrwał pistole; 
„Synonowi” — biorąc udział w akcji na warunkach wolontariusza był bez 
broni — i położył jednego z Niemców.1"1 „Synon", zdrów i cały (gubiąc 
tylko w pośpiechu but), jako ostatni wwindował się przy pomocy „Strzego- 
n ia” na forda, który przejechawszy szczęśliwie Alejami Jerozolimskimi, 
wjechał na wiadukt prowadzący na Żelazną. Raz jeszcze mignęła chioo- 
com uśmiechnięta twarz dowódcy kompanii „W łodka”, łączniczka „Oia” 
pomachała im ręką; wszystko udało się na m eda l! lsS

I nagle zupełnie niespodziewanie ciężarówka dostała się pod ogień nie­
miecki: strzelano z Poczty Dworcowej i z gmachu Domu Turystycznego 
znajdującego się na rogu Alei Jerozolimskich i placu Starynkiewicza. (Xa 
wieżyczce Domu mieściło się stanowisko niemieckiej artylerii przeciwlot- ’ 
niczej.156) Pierwsze strzały uszkodziły szoferkę, ale „Dzibek”, skryty zs 
maską samochodu, uniknął niemieckiej kuli. Dodał nawet gazu, lecz pocisk* 
niemieckie zaczęły teraz padać także z Domu Kolejowego, znajdującego się 
na rogu Żelaznej i Chmielnej. Ford był ciężarówką z otwartym  nadwo­
ziem, jadący nim stanowili cel aż nazbyt łatwy, zwłaszcza dla strzałów 
z góry. Pierwszy zostaje ranny w udo „Skalski”, za chwilę rozlega 
krzyk: „Rysiek zabity!” To „Parys”, ciężko ranny w głowę, w prawy bark 
i kolano, pada nieprzytomny na deski platformy. Prawie jednocześnie 
„Hektor” otrzymuje postrzał w plecy, „T ur” — w wargę. Jednakże ..Skal­
ski" nie przestaje dowodzić: „Rąbaj po oknach!” — krzyczy do swoich.

Szaleńcza jazda w'śród obustronnej strzelaniny trwa jeszcze kilkaset me­
trów. „Dzibek” skulony, klęcząc prowadzi wóz ze zdumiewającą bystrością 
i determinacją. Ostatnia seria polskich strzałów zostaje oddana prz«» 
„Strzegonia” na rogu Złotej i Żelaznej, po czym, po skręceniu w ul. 
ską, samochód staje; przestrzelony wielokrotnie kocioł produkujący g^ 
drzewny przestał zasilać silnik. „Skalski” raniony po raz drugi i trzeci, 
w klatkę piersiową i prawą rękę, już nie może dowodzić, funkcję dowód­
cy przejm uje teraz „Strzegoń” . Daje rozkaz opuszczenia ciężarówki i ucie­
czki przez gruzy, znajdujące się między ulicami Śliską i Sienną. Z tradoa 
wyniesiono z ciężarówki „Parysa” (mającego około 2 m wysokości), którr 
jęczał nieprzytomny, koledzy musieli także podtrzymywać „Skalskiego'’ 
skaczącego na jednej nodze.

w  T am że. „K aro! C za rn y ” zabrał zab item u  N iem co w i czap k ę kontrolerską  
corpus delicti.

its P o n iew a ż  p ra w ie  w sz y sc y  w y k o n a w c y  ak cji —  11 lu d zi —  zdążyli w sk o a ji  
do forda, k iero w ca  za p a so w eg o  sam och od u  w y p rzed zi! w o ln ie j  jad ącego  forda i 
w  ul. Ż elaznej.

i9« \ i/g  W. S z y m a n o w sk ie g o  (Akcja Sonderwagcn) s trze la n o  z gm achu Wojskowej*., 
In sty tu tu  G eograficzn ego . Z aprzeczają  tem u  in n i u c z estn icy  akcji: „Strzegoń", „Tje* 
i „M iś”. _____

i
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Droga przez rumowisko niełatwa, sytuacja z każdą sekundą stawała się^  
coraz bardziej dramatyczna. „Niesienie Parysa wymagało szczególnego 
samozaparcia — wspomina „Strzegoń” — wyglądał okropnie, czaszka prze­
strzelona, mózg odkryty. Heraklit i Młot, którzy byli jego bliskimi kolega­
mi szkolnymi, robili teraz, co w ich siłach, by nieść rannego z największą 
ostrożnością.” m

Gdy tak szli, nagle na Siennej ukazała się konna platforma ciężarowa. 
Woźnica zauważywszy, co się dzieje, chciał zawrócić. Było już jednak za 
późno, „Młot” błyskawicznie podskoczył, złapał konia za uzdę, „Strzegoń’- 
wyciągnął stena — jako argum ent dodatkowy. Woźnica szybko skapitulo­
wał, a gdy „Parysa” ułożono na platformie, sam nakrył go plandeką mó­
wiąc pojednawczo: „Panowie, nie bójcie się, ja także mam synów w le- 
sie.” ’"s

Z tylu usiedli „Skalski", „Hektor”, „Karol Czarny” (który wziął od 
„Małego” stena) i bracia Chmielewscy, woźnica ruszył w kierunku swojej 
stajni, znajdującej się na ul. Grzybowskiej koło Wroniej. (Pozostali ucze­
stnicy akcji dostali rozkaz rozejścia się.) Nieprzytomny „Parys” co chwila 
się zrywał, chciał koniecznie gdzieś uciekać. Dojechano jednak szczęśliwie 
na Grzybowską 81, właściciel platform y sam zaproponował, aby u niego 
w wozowni tymczasowo umieścić rannych. Ułożono na słomie „Parysa”, 
„Skalskiego” i „Hektora” , zaraz potem „Dzibek” udał się do warsztatu 
swego kuzyna, Stanisława Wiśniewskiego, wr okolicy ul. Wolskiej i poży­
czonym tamże samochodem pojechał najpierw  na punkt łącznikowy na 
ul. Sienną. Tam natknął się na sanitariuszkę „Ewę” i razem z nią pojechał 
po lekarza batalionu Zygmunta Kujawskiego „Broma” .

Jeszcze nie zapadł zmrok, gdy na Grzybowską zajechała karetka, p rzy je­
chała .nią także Zofia Krassowska „Zosia Duża”. „Hektor” i „Skalski” zo­
stali przez „Broma” opatrzeni na miejscu, polecił on  tych dwóch rannych 
przewieźć do d o m u „ T u r ”, któremu przestrzelona warga mocno k rw a­
wiła, jeszcze przed przyjazdem karetki poszedł do Szpitala Ewangelickie­
go, na ul. Karmelicką, gdzie wśród personelu miał swojego kolegę szkol­
nego. Tam mu nie tylko zatamowano krew, lecz przyjęto na przechowanie 
visa.‘J“

Natomiast „Parys” został na noszach przeniesiony do karetki i przewie­
ziony do szpitala przy Szkole Pielęgniarek na rogu ul. Koszykowej i alei 
Niepodległości.*" Stan jego był tak ciężki, że po prowizorycznym opatrun- 

• ku dano go na salę operacyjną. Doktor „Brom ” wrraz z adiunktem  szpitala,
>*7 J. W iśn iew sk i, Akcja Sonclenvagen.

>* T am że. P o tw ier d z ili to u czestn icy  cyt. r e la c ji zb io ro w ej (zob. przyp is 184).
i** R elacja  Z. K u ja w sk ieg o  „B rom a” z 20 IV  1973.

R elacja  St. R yb k i (zob. p rzyp is 184).
Szp ita l ten  w sp ó łp ra co w a ł z K ed y w em , g łó w n ie  d z ięk i m łod ym  lek a rzo m  i p ie ­

lęgniarkom  —  in stru k tork om  tam  p racu jącym . P ra co w a ła  tam  tak że  M aria D a w i-

6. A k c j a  t e r r o r y s t y c z n e  i odvoetov:e  413
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Toruń dnia 7 maja 2001

2 2 3 1  POM 2001  
L . d z . . . . . . . . . .  Szanowny Pan

Czesław Opałka 

ul* Karabinierów 13 

86 — 300 Grudziądz

Szanowny Panie

/ imiauiu P?ci Profesor tosm zaszczyt bardzo serdecznie 

podziękować Fanu z? przo?łsne materiały Czesława Pollejc,

Proszę u p r  •■ejraie o u z u p e ł n i a n i e  dany oh osobowych w/w osoby o 

następujące in±'ormac.jG :

- nazwa miejscownńcit urodzenia,

•  imiona rodziców , nazwisko rodowe matki ,

- zdjęcie legitymacyjne •

Proszę serdecznie c napisanie relacji z runa działalności 

w konspiracji •

O ile to możliwe to proaaę o napisanie jej wg. załączonego 

schematu •

Serdeczne pozdrowienia od Pani 

Profesor i pracowników Fundacji *

W oczekiwaniu na wiadomość od Pana

pozostaję z wyrazami szacunku i

poważania •

Dokumentalista mgr Michał Ojozyk
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